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Wychodzi 
c o  S o b o t a
w objętości arkusza.

R c h o p h m y  zw ra c a ją , s ię  ty lk o  
w  s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia .

Ekspedyeya miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni W go
Stanist. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we l.wowie

w y d a w a n y  p o d  r e d a k e y ą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Ąjencye główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

Kdmunda Calliera.

Cena „Przeglądu lekarskiego11
w y n o s i  :

W  K ra k o w ie  ro c z n ie  . z łr . 6 c . —  w . a .
p ó łro c z n ie  . „ 3 „ —  „ „
k w a r t a l n i e . _ 1 „ 50 „ ,,

Cena w Państwie Austryackieiu
z  p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  

ro c z n ie  . . . .  z łr .  0 c e n t.  60 w . a .
p ó łro c z n ie  . . .  „ 3 „ 30 „ „
k w a r ta ln ie  . . .  „ 1  „ 80 „ „

Ogłoszenia przyjmuje
B iu ro  K e d a k c y i, tu d z ie ż  Ą je n c y e  

A . P ią tk o w sk ie g o  tr.t lu to w ie , Z . K o s tk o w - 
sk ieg o , H a a s e n s te in a  i V o g le ra  i IŁ. M os- 
seg o  »■ lIL -iiiiiu , w re sz c ie  A d m in is tra c y a  

.D z ien n ik a  P o z n a ń s k ie g o  w Po%nan'w.

Cena ogłoszeń:
O d  w ie rs z a  d ro b n e g o  (p e ti t)  lu b  m ie jsc a  

teg o ż  p o  5 c e n tó w

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Z Nrem bieżącym rozpoczynamy drugie półrocze 
1874 r., w którym Przegląd lekarski wychodzić będzie 
pod warunkami dotyebezasowemi w objętości co naj- 
mniej arkusza druku raz na tydzień. Redakcya zapra­
sza Panów Lekarzy mających chęć prenumerowania
0 wcześue nadesłanie przedpłaty nakład bowiem Przeglą- ; 
dn lekarskiego ściśle do liczby prenumeratorów zastoso- \ 
wanym będzie, później więc zgłaszającym się Redak­
cya początkowych Nrów nadeslaćby nie mogła. Zara- 
zem uprasza Redakcya tych, którzy przedpłatę za I. 
lub II. półrocze częściow o tylko uiścili, o nadesłanie za- i 
leglości. •>

Redakcya zwraca nakoniec szczególniejszą uwagę 
Członków korespondentów Towarzystwa lekarskiego 
krakowskiego na to: że wedle statutu obowiązani są do 
prenumerowania Przeglądu lekarskiego, jako organu i 
Towarzystwa.

Przy odnawianiu prenumeraty mogą Szan. Abo­
nenci, jeżeliby im pojedynczych Arów Przeglądu lekar- \ 
skiego z r. b. brakowało, takowycli żądać, a Redakcya 
żądania te z wszelką gotowością uwzględniać będzie.

Równocześnie nadsyłać można przedpłatę na „Zdro­
jowiska", Tygodnik kąpielowy, organ Towarzystwa ta- 
trzańskięgo, Czasopismo dla lekarzy, gości kąpielowych
1 członków Towarzystwa tatrzańskiego, które wyclio- 
dzić będzie od 15 Czerwca do końca Wrześ. (15 Nrów) 
pod redakcyą Dra R. Lutostańskiego. Przedpłata zni- \
żona dla prenumeratorów Przegl. lek. (abonujących 
za pośrednictwem Administracji tegoż pisma) wynosi \
w Krakowie 1 zlr. 30 c., a z przesyłką poczt. 1 złr. 55 c. \

R e d a k c g n  P r z e g l ą d u  l e k a r s k i e g o .

Uwagi nad niektóremi kwestyami sądowo-psyehiatrycz- j>
nemi. \

Najiisał Prof. Dr. Blumenstok. i

(Ciąg dalszy.) \

Umysł człowieka pozostaje także na stopie bardzo j>
nizk ie j, jeżeli m u brakuje od urodzenia lub pierwszego )
dziecięctwa jednego ze zmysłów ważniejszych, a więc wzro- <
ku lub słuchu. Zwłaszcza człowiek, który urodził "się albo <
hardzo wcześnie sta ł się g ł u c h o n i e m y m ,  jeżeli "nadto

nie otrzym ał wychowania w odpowiednim zakładzie, nie 
może rozwijać władz swoich umj'słowych, stoi więc n a  
równi z idyotą. Zgadzają się w tym  względzie prawnicy 
i lekarze, a nawet ustawy c y w i l n e  od dawien dawna 
liczą się z tym  faktem . „Nie tylko prawo pruskie11— tak  
pisze C a s  p e r —-„ale z wyjątkiem austryackiego, robiącego 
różnicę między głuchoniem ym a głuchoniem ym  zniedołęż- 
niałym  umysłowo, i wszystkie inne niem ieckie prawodaw­
stwa staw iają głuchoniem ych pod względem prawnym na 
równi z (niedojrzałemi), obłąkanem i lub umysłowo niedo- 
łężnemi, mianowii ie z ostatniem i, i to zupełnie słusznie, 
gdyż ci nieszczęśliwi —  są, jak  naj właściwiej w znaczeniu 
tego słowa idyotam i111). Ustawa cywilna austryacka od­
różnia więc głuchoniemych w ogóle od głuchoniernyeh, 
którzy zarazem są niedołężnymi na um yśle, nie przypusz­
cza więc tożsamości bezwzględnej głuchoniem oty i niedo- 
łęztw a umysłowego, jak to czynią inne ustawy, a za niem i 
pisze C as  p e r .  Zgadzam się zupełnie na rozróżnienie, j a ­
kie czyni ustaw a nasza: gdyż nie każdego , który od uro­
dzenia lub pierwszego dziecięctwa je s t g łuchoniem ym , 
można uważać za niedołężnego na umyśle, albo raczej za 
idyotę. Podzielam  pod tym  względem zdanie wszystkich 
prawie autorów, że przy ocenianiu stanu umysłowego g łu ­
choniemych należy przedewszystkiem rozważyć, czy wycho­
wani byli w odpowiednim zakładzie, lub n ie : wiemy bo­
w iem , że nieszczęśliwi c i, jeżeli byli kształceni w zakła­
dzie, sta ją się czasem użytecznymi członkami spółeczeii- 
stwa. C a s p e r  jednak nie zaprzecza wprawdzie, że „p ra­
wodawstwo i autorowie k ładą wielką wagę na naukę głu- 
ch o n iem y h ,"  i nie zaprzecza, „że taka specja lna nauka 
może działać dobroczynnie;" jednak  twierdzi, że najlepsze 
nawet zakłady i najznakom itsi nauczyciele zdołają mało co 
dopiąć w wykszałceniu głuchoniemych: g d y ż  w r o d z o n a  
n i e m o c  (zapewne nie cielesna, lecz umysłowa) g ł u c h o ­
n i e m y c h  s t a w i a  i m  n i e p  r z e z w y c i ę ż o n e  z a  p o r y 2); 
a przecież sam w kazuistyce przytacza przypadek, w któ­
rym  głuchoniem ego, który przez dziesięć la t u c z ę s z c z a ł  
tylko do zakładu, m usiał uznać za rozrządzalnego, ponie­
waż dostrzegł u niego znaczny i z a d z i w i a j ą c y  postęp11). 
Z tego wynika, że zastrzeżenie, które czyni ustaw a cywil­
na nasza, je s t całkiem  uzasadnionem ; czyni je  zresztą i 
ustawa cywilna pruska, gdy przypuszcza, że opieka nad 
głuchoniem ym i może ustaó (§ 818); dodając wszakże, że 
chociaż nawet wada słuchu i mowy zniesioną została, ko-

') Przytoczyłem tu umyślnie tłómaczenie p. W i s ł o c k i e g o ;  
a jednak tłómacz C a s p r a  pyta mnie się: „Gdzież tu jest 
w słowach C a s p r a  owa bezwzględna tożsamość głuchonie­
mych z niedolężnośeią umysłową W*

2) Zdanie to podziela p. W i s ł o c k i ,  oświadczając, że i zakład 
dla głuchoniemych nie może c u d ó w  zdziałać.

3) A więc „cutly" są przecież możobne!
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niecznem je st zbadać jeszcze, czy niedołęztwo lub n :emoc ) 
umysłowa nie czynią potrzebnem  utrzym ania opieki (§ 819); 
zastrzeżenie to z drugiej strony dowodzi znów, że ustaw a j 
ta  uważa głuchoniemych za niedołężnych lub tępych nie > 
tylko z powodu samej wady słuchu i mowy. j

Jeżeli zaś ustawy cyfi ilne dokładnie oznaczają spo- \
sób zapatrywania się na z d o l n o ®  p r a w n ą  gluchonie- ? 
mych, jef.eli wszystkie ustawy z wyjątkiem  austryackiej 
staw iają ich na równi z idyotam i,— to natom iast w usta­
wach karnych nie (znajdujemy podobnego ś c i s ł e g o  okre- ć
ślenia p o c z y t n o ś c i  tych nieszczęśliwych. C a s p e r  podaje, s
że „prawo karne austryackie, bawarskie i w irtem bersk ie, s 
nie wspomina nic szczegółowo o głuchoniem ych." Z tego \ 
wynika, że , gdy ustawy karnej bawarskiej i w irtem ber- ) 
skiej już nie ma: t y l k o  k o d e k s  k a r n y  a u s t r y a c k i  < 
nie wspomina o głuchoniemych 1). N atom iast wspominają \ 
o nich liczne inne ustawy. I  tak C a s p e r - 1  i m a n  podają, 
iż ustawa karna dla państwa niemieckiego (§ 58) orzeka: 
'^Głuchoniemy nie posiadający pojętności, do poznania ka- < 
rfgodności popełnionego przez niego czynu potrzebnej, ma 
hyc uwolniony Dalej stanowi obowięzujący dotąd w K ró- ? 
lestwie Polskiśra kcjjeks kar głównych i poprawczych j 
w § 105 3): ^G łuchon iem i od urodzenia, jako też c i, co < 
strącjli słuch i mowę w wieku dziecinnym, jeżeli je s t nie- \ 
w ątpliw em , że ani prze-z w y c h o w a n i e ,  a n i  p r z e z  t o -  j 
wra r z y s t w o  z innymi nie nabyli żadnego pojęcia o m o - i 
r a l n y c h  o b o w i ą z k a c h  i o p r a w i e ,  n i e  u l e g a j ą  < 
karom za popełnione przestępstwa i w ykroczenia.itd.“ Oprócz s 
ustaw namienionyeh „kodeks hanowerski (83), badeński > 
(77), hrunświcki (30,” 60), darm sztadzki (37) i włoski (92) i 
uznają niepoczytalność nierozwiniętycli głuchoniemych. Mad- < 
to prawa hrunświckie i włoskie, w razie gdy głuchoniemy 
działał z p rzesm adażeniem , poddają3 go znakomicie zła­
godzone! karze." (Budziński o. c. pag. 100). Jeżeli zaś j 
])rawodavvstwa nie o k r e ś l a j ą c  i ś le  poczytności głuchonie- s 
mych, i to całkiem Rłusznie, gdyż wyjątki zawsze zdarzać jj 
się inogąyi będą; jeżeli z tego powodu własnowol- >
n‘ós<S głuchoniemego w razie dopuszczenia się czynu kary- ; 
godnego w każdym przypadku musi b y ć lb ad a n ą : to przy­
najmniej pomiędzy prawnikami a lekarzami panuje w za- ( 
sadzie zupełna zgEaa co do poczytności, a względnie wła- > 
snowolności tych kalek cielesnych i umysłowych. Nie może ? 
być zadaniem mojem zastawić tu  odnośne zdania uczonych < 
krym inalistów 4) ; odwołam się więc tylko do kilku now- <

^  P. W i s ł o c k i  atoli pomimo, że tłómaczy C a s p r a  i ustęp \
powyższy Jfómaczył, rozpisuje się w Gazecie sądowej szero- {
ko o tej kwestyi czysto prawniczej i dowodzi, że „ p r a wo -  \
d a w s t w o  p o d  w z g l ę d e m  s ą d ó w o - k s r n y m  n a w e t  >
n i 9 w ,ą  po ni i n a o głuchoniemych, lęoz podciąga ich pod s
ogólne przepisy odnoszące się do warunków poczytalności. A że s
p r a w o d a w s t w o  o p a r ł o  s i ę  w t e  m pos  t a n o w i e ni n(!) <
na n a u k o w y c h  w y w o d a c h  (jakich?), więc. (p. B) wcho­
dzi w sprzeczność wprost i z nauką samą.“ Nie podobna 5
bardziej mijać sm z prawdą, aniżeli to p. W. w tych kilku 5
wierszach uczynił pod każdym względem, jak to zaraz s
wyiiiiżę. I

2). Artykut ten podaję w closiownem, ciężkiem tlómaczeniu p. \
Wi s ł o c k i e g o .  ś

3) Jeżeli niepojętym dla mnie sposobem o istnieniu tego arty­
kułu lńógł nie wiedzieć, były prmbsor medycyny sąd ow e^ B  
w Warszawie, to przynajmniej powinna była o nim wiedzieć (
Re d.  Gaz.  Sąd o w ó j . ' 1 \

4j P o n ie w a ż  je d n ak  p. W i s ł o c k i  m ów i „o n au k o w y ch  w y w o -  /
dac i i ,“ uliej1. i j a  m uszę przytoczyć  zdania naszych  krymin a- i
l i s tó w :  Prof. praw a karnego  w  W a r sz a w ie  B u d z i ń s k i ,  s
(o. c. str. ihł) p o c i  da: „D o  kategory i  n ie d o łę s tw a  uin ysło- \
w ego'  odnosić  na leży  g ł u c h o n i e m y c h  (od n r o d z e n ia i lu b  ^
k t ó rz jy t a | i  s ięn io fni w e  w czesneni  d iec iństw ic ) ,  je ś l i  n ieo trz y -  i
mali żadnego  u k s z t a lm i ia .  Jeslt.o s tan  n icrozw in ięc ia  skut-  5
kiein przyczyn c lm roho^ yel i ,  podobny 'do d z iec ińs tw a .— Rzadko s
k iedy  dochodzą do z d ob yc ia  pojęć  a b s tr a k c y jn y c h , jak o  n ie  <t

szych autorów lekarskich. S c h u r m a y e r  (L e .h b . 1850, 
§ 562) powiada, że u głuchoniem ych wcale nie kształco­
nych „zawsze z prawdopodobieństwem pizypuśoió należy, 
że n ia  m a warunków psychologicznych, na których opiera 
się poczytnośó praw na.“ S c h a u e n s t e i n  (o. c. pag. 504) 
ocenia głuchoniem ych według ich stopnia wykształcenia, 
a „jeżeli nie byli kształconymi, to łatwo pojąć, że więcój 
brak wszelkiego wychowania, aniżeli choroba umysłowa jest 
przyczyną upadku ich umysłu. “ B u c h n e r  (o. c. pag. 110) 
stanowczo człowieka głuchoniem ego zalicza do niedołęż­
nych na um yśle i orzeka: „głuchoniem ota wyklucza włas- 
nowolnośćj" zgadza się najzupełniej z nim  H a  u s t a  
( Compend. cl. g. Arsrieikunde. 2te A itfl. 1869, str. 181), 
wywodząc nadto to swoje zdanie z § 2 ,  usiępów ci) i  b) 
k. k. a u s tr ., tak  jak  B o c k  e r  (o. c. p. 50) odwołuje się 
do tegoża§ 2, ustępu f ) ;  wreszcie K r  a f f t - E b i  ug .'{O ri-  
tn ina lpsy ekologie, str. 26) pisze: „Pod względem prawnym 
na równi z niedołężnym na umyśle należy stawiać g łu ­
choniemego, jeżeli nie otrzym ał n a u k i ,E  tępym  zaś na 
umyśle, jeżeli otrzym ał nauki ze s k u t k i e m . "  Co do 
mnie w rok p rzed  ukazaniem się dzieła K r a f f t - E b i n g a  
wyraziłem  się o tej kwestyi, jak  następuje ( S ł u ż b a  z d r o ­
w i a ) :  „ M o ż n a b y  p r z y p u ś c i ć  w z a s a d z i e ,  że g łu­
choniemy, który nie odebrał odpowiedniego wychowania, 
powinien być uważany za bezwłasńowoln|go, że zaś włas- 
nowolność kształconego w zakładzie, —  z którym  przynaj­
mniej za pomocą pisma porozumieć się można, — z góry 
nie może być wykluczoną. Pow iadam : w z a s a d z i e , — n i e  
m y  silę  b o w i e m  s t a  w i a ó  p r a w i d ł a ,  g d y ż  l e k a r z  
s ą d o w y  n i e  m o ż e  k r ę p o w a ć  s i ę  ż a d n e r n  p r a w i ­
d ł e m  o g ó l n ó m ,  i m u s i  m i e ć  z o s t a w i o n ą  s o b i e  
s w o b o d ę  o c e n i e n i a  k a ż d e g o  p r z y p a d k u  n a  p o d ­
s t a w i e  w ł a s n e g o  b a d a n i a " 1). Sądzę, że to  moje zda­
nie wyraziłem oględnie i zgodnie z zasadami, do których 
każdy lekarz sądowy obecnie się przyznaje 2). Ustawy nie 
uw alniają głuchoniem ego bezwzględnie od odpowiedzial­
ności, a z tego powodu Sąd w każdym przypadku spraw­
dzać musi stan jego umysłowy; lekarz zaś majhfiy sobie 
poruczono to badanie znajduje się w trudnem  położeniu: 
gdyż, nie m ogąc się z głuchoniem ym nie kształconym wcale 
porozumieć, musi posługiwać się osobą R tęc ią  i poprze­
stać czasem na pierwszej lepśzej osobie, która badanego 
zna  bliżej i z nim  na m igi porozumieć site je s t w stanie. 
Rozpoznanie zaś stanu umysłowego i orzekanie o takowym 
na podstawie t a k i e g o  badania je s t nietylko trudnem , ale 
przykrem, a „zdanie- zawsze pozostanie niepe>vnem,“ jak

podpadających pod ich zmysły i do należytego pojęcia ka- 
rygoduośoi czynów. — Dla tego g ł u c h o n i e m y  n i e w y ­
k s z t a ł c o n y ,  p o d o b n i e  j u k  i d o t k n i ę t y  z u p e ł n ć m  
n ie d o ł ę z t w e iii u m y s ł u ,  n i e  m o ż e  u l e g a ć  k a r z e .  
A co do ukształeonego, którego położenie podobne jdst jak 
nieletniego, odpowiedzialność względna przy stosowaniu ł.i- 
godnirjszćj kary, w r ffie  uznania poczytalności, winna zna­
leźć m iejsce."— Prof. zaś prawa karnego w Krakowie B o ­
j a r s k i  (Zasady nauki o poczytaniu, Kraków, 1872, str. Ijjgy 
131) pisze: C z ł o w i e k  g ł u c h o n i e m y  n i elk s zt  a ł co n , 
w z a k ł a d a c h ,  dla braku harmonii władz duszy j e s t  z u ­
p e ł n i e  n i e p o c zy  tn y m ; kształcony zaś, łnbo w zasadzie 
poczytnośó jego przyjętą hyc może, zasługuje przynajmniej 
na wbelkie w ustawach względy. — Zawsze głuchoniemy nie 
do domu karnego, ale do zakładu wychowawczego natęży."

') Mimo to, i pomimo, że powiedziałem, iż zgadzam się w zu­
pełności z ustawą cywilną austr., nie przypuszczającą bez­
względnej tożsamości niedołęztwa umysłowego i głuchonie­
moty; pan W i s ł o c k i  uporczywie twierdzi, jakobym się 
oświadczył „za bezwzględną niepoczytalnością głuchonie­
mego."

2) A przecież zasada ta i przypadek, o którym na jćj podsta­
wie'. orzekłem , posłużyły pam; W i s ł o c k i e m u  do artykułu 
fejlefenowego 6:) szpalty obejmującego Zdawałoby się pra- 
w ig jż e ^ ię 1 mylą praktyczni A>igliej7z»'nie liwe- lecz śćribb- 
linij is moiu-y.
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nader słusznie powiada L i m a n  (Zw eifelh, Q ukt.rsm st. pag. ) 
415). W obeę tej niepewności nie pozostaje lekarzowi są,- i 
dowemn, jak  orzdiąć in  m iłm s; zwtószcza, .jlcŁeli uwzglę- > 
dnia niezaprzeczalne powinowactwo istniejące pomiędzy j 
g łu-honiem otą a idyotyzm em : gdyż jak  z jednej strony \ 
ostatni zdarzate ię  w rodzinach, w których choroby nm y- \ 
słowe,; padaczka i głuchoniem ota sięs: pojawiają; , tak z d ru - S 
giej bywa wyrazem zwyrodnienia rodziny w skutek .licznych 5 
szkodliwości, pomiędzy którem i opilstwo nałogowe niepo- \ 
ślednie -zajmuje miejsce. W idzim y często ,-że dziesi spło- \ 
dzone przez rodziców pijaków, lub rodziców, pomiędzy któ­
rem i zachodziło pokrewieństwo*przed małżeństwem lub za- \ 
chodzi znaczna ró żn i®  co do wieku, bywają) idyotam i, ale \ 
nie w szystkie; owszem jedne mogą>być prawidłowo ukształ- \ 
cone, drugie bywają albo idyotam i, albo też gluchoni-e- ) 
memi, epileptycznemi lub bisterycznemi. Dodajmy do tag.o 
jeszcze nader ważną, o k o lic z n e j!  że ^kw .odaw stw o cy­
wilne, opierając się „na wywodach naukowych,“ stawia g łu- 1 
cboniemych na równi z idyotami: a przyznam y, że lekarz 
nie cf f f f r  obeiążaó sum ienia swego i nie m ogący pisać 
się na porzuconą i potępiona zasadę ©. as pr a ,  o wyżśż^m j 
jakiemś stanowisku poczytności, a niżSzem rozrządzał- s 
nościl że lekarz, który nie spuszcza z uwagi, żgj-jest tylko 
znawcą, nie zaś urzędnikiem krym inalnym , musi koniecz- t 
nie uznać głuchoniem ego nieksztalconęgo za bezwłasno- 
wolnego. Co wuększa, dawniej można było przynajmniej j 
orzekać o wlasnowolności zmniejszonej, obeęnietzaió, gdy ( 
wszystkie ustawy karne poczylność zmniejs-Aoąą jporzucily, 
lekarz może tylko kalekę takiego uznaćtóa wlasnowolnego j 
lub bezwlasnowolnego; a nie w ątpię, że nniyzawSze p ra- s 
wie odmawiać będzie, wlasnowolności, a tem  mniej jhszeze j 
wątpię, że Sad przysięgłych człowieka, z "którym nikt po- 1 
rozumieć się nie może, uzna za niepoczytnOgcj. L ^ | j a  i 
dalśj ję.szcze idę i nie waham się ośw iadwyć, że czlowie- \ 
ka, który z powodu wątpliwego stanu umysłowego pozba­
wionym je s t rozrządzalnośfii, nigdybym nie (Śmiał u z n a s z  a \ 
zdrowego na umyśle piged sądem  karnym, czyli za włas- 1 
nowolnego. (Przypom inam  zdanie odnośne ; K r a f f t - E b i n ­
g a .)  Nie do rozszerzaniaugranic wolności woli dąży ol\oc,- $ 
nie psy.ohiatrya sądowa, lecz do ich ś c i e ś n i e n i a ,  i to 
nie opierając się może na jzasadach jakichUi mat-eryąli- ( 
stycznych, lub w ogóle na zapatrywaniach filozoficznych; \ 
lecz polegając na doświadczeniu, że nie ty lico wybitna cho- ) 
roba umysłowa, ale i liczne inno stany, dar/niej nienale- \ 
życie uwzględniane, pozbawiają człowieka możnośeh dzia- i 
lania bezprzymusowego '). \

Lecz przejdźmy teraz z teonjji, do praktyki: K azui- > 
styka s^dowo-lekarska pod względem dochodzenia E tanu  ? 
umysłowego głuchoniemych w sprawach karnych je s t na- i 
der szczupłą z tej prostej -przyczyny, że, ja k  to stwierdza  ̂
C a s  pe r ,  nigpcześliw i ci, wprawdzie,, sta li się juz przed- i 
m iotem sądowo-karnycb oskarżeń, a A l b e r t i ,  H o l f b  a u e r ,  ; 
I t a r d ,  Ma r c ,  i inni,  donoszą na w e t  o zabójstw ach, (ra- i 
czej m orderstw achM ordthaten), przez nich popełnionych11 ’); s

') Jeżeli zaś p. W i s ł o c k i  obaw,a |ięj(^że w takim razie głu­
choniemy miałby przywiiey nietykalności, — i że niktby nie 
był pewnym swego życia i mienia;" jeżyli więc w biednych 
kalekach widzi straszydło komunarclów 'ogniem i  mietgyrn j j o -  

rządok publiczny wy wracających: to obawa taka liitzeni nie 
jest uzasadnioną, w każdym razie mocno przesadzoną, a za­
pobieganie urojonemu niebezpieczeństwu nie rzeczą lekarza.

2) Podaję umyślnie dosłowne tlóinac^nie p. W i s ł o c k i e g o :  
gdyż p. W. zarzuca mi w Gazmre Sądowej, że Ca s p e r  tego 
wcale nie powiedział; jak niemniej, że nie jest prawdą, ja­
koby C a s p r o w i  nie zdarzył się żaden przypadek m o r d e r ­
s t w a  popełnionego przez głuchoniemego. Sądzę, że jeżeli 
C a s p e r  ani w tekście, ani w knzaistyee o tnkim przypad­
ku nie wspomina, jeżeli co do m o r d e r s t w  odwołuje się 
t y l k o  do autorów dawniejszych, a L i m a n  powtarzając za

że jednak w ogóle głuchoniem i rzadko dopuszczają’ się 
czynów karogodnych. W ostatnich latach, o ile moja zna­
jom ość literatury  sięga, zaledwie 7 przypadków ogłoszo­
nych zostało, w których głuchoniem i oskarżeni bylj w ogóle
0 przestępstwa, a z tych 2 przypadają na m orderstw a 
(przypadek L i m a n a  i mój.) P rzegląd  tych przypadków 
będzie mojem zdaniem 'jiouczającym, o ile wykaże, jak  
w praktyce sądy i lekarze zapatru ją  się na stan um ysło­
wy głuchoniemych.

1) C a s p e r  w kazuistyce swej przytacza przypadek, 
w którym  głuchoniemy szewc, którego wieku atoli nie po­
daje, w targnął do pomieszkania zakrystyana i żądał od 
niego, aby mu córkę sprowadził do łóżka, a gdy m u za­
grożono wyrzuceniem za drzwi, dobył noża i chciał się 
rzucić na zakrystyana. C a s p e r  badał oskarżonego przy 
pomocy nauczyeiela zakładowego, a głuchoniem y przyznał, 
że m ógłby był zabić kościelnego i że  b y ł b y  z a  t o ż y ­
c i o m  s w o j e m  p r z y p ł a c i ł ;  po dłużs/ym  namyśle przy­
pom niał sobie i dziesięcioro przykazań. Jednak p a d a ją c j 
uznał, że oskarżony posiada tylko mdłe pojęcie o różnicy 
między dobrem i złem i o innych rzeczaKłj, i orzpkł, że 
p o w i n i e n  b jfć  u w a ż a n y  j a k o  n i e d o ł ę ż n y  w z n a ­
cz en  i u p r a w a .

2) Dr.  S a n t l u s  w Nassau opisał w roku 1867m  
(Deutsche Zeitschr. f. cl. Stciatscwą/ińkimde 'łją  2- -Pag- 
3£©— 449) przypadek, w którym  głuchoniem y poprzednio 
w p r a w d z i e  w " z a k ł a d z i e  k s z t a ł c o n y ,  -jednak mało 
rozwinięty, dopuścił;się kilkakrotnie zgwałcenia, podpalenia
1 kradzieży; przy badaniu S. pS łng iw ał się kilkakrotnie 
nauczyciel.uni oskarżonego, i przekonawszy się, że je s t b a r­
dzo ograniczony, że pozostaje .uod jrrfESgom wygórowane­
go popsefu płciowego: uznał go z a  n i e d o ł ę ż n e g o ,  a Sąd 
zaniechał śledztwa.

(Dokończenie nastąpi.)

Przypadek m iesiączkow ania dolegliwego kurczowego (Dysmenor- 
rlioea spasm odica.)

Opisał Dr. Maffliews Dimcau w Edynburgu ').

jJW Sstępująey przypadeff jasno przedstaw ia przypady 
miesiączkowania dolegliwego t. z w. m echanidżńego, które 
wedłirg niektórych autoPnhv prawie zawsze po leg ł na zg ię­
ciu m aciB M -1akakRwiek może*być częstbść zgięcia macicy, 
(a  ta  rożną/jerst według rozmaitych lekarzy), pewną1 je s t 
rzeczą, że to zboczenie -sprawia częstokroć m iesiączkę bo- 
m B  i nieprawidłową; fisz zcłhniem spostrzegneży sum ien­
nych i nie uprzedzonych zdaje się, iż ro la , ja k ą  odgrywa 
zgięcie macicy w ustroju niewieścim , wielce była prze­
cenianą.

M. H., 29 la t licząca, od 4 la t zamężna, bezdzietna, 
skarży się na boleści podczas miesiączki; zresztą je s t zdro­
wą i dobrze wygląda. Dolegliwe odbywanie miesiączki 
rozpoczęło się w pGtyrn roku , razem  z jej pojawieniem 
się; i trw a bez prźi/rwy. W ymioty poprzedzają najczęściej 
miesiączkę, a towarzyszące jej bole w dolnej cżęsei brzu­
cha i krzyżu bywają tak gwałtowne, iż chora przez kilka 
dni nie może nawet łóżka opuścić.

Dnia 4go Lipca. N a dzień przed m iesiączką nie zna­
leziono przy badaniu wewnętrznem nic szczególnego. Pod-

nim te słowa, mówi o s o b i e :  „i j a  sam ogłosiłem podobny
i bardzo ciekawy piSpadek,"—nie może nlagajc wątpliwości, 
że C a s p e r  sam nie widział podobnego przypauku, boby był 
nit-oinieszka' wspomnieć o nim skoro przypadki te do tak 
rzadkich zaliczą.,.

') The Lancet. Septbr. 6, 1873.
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czas wprowadzania stoczka macicznego Nru 9, (odpowied­
niego męzkiemu do cewki moczowej^, chora skarżyła yię 
bardzo, skoro dotknięto się ujścia wewnętrznego m acicy; 
stoczek ten był o ty le gruby, iż m ógł być łatwo wprowa­
dzony.

5/7. Miesiączka. Nr. 9 wchodzi bez bo lu ; N r. 12 
sprawia podobny ból, jak wczoraj N r. 9. N astępnie wpro­
wadzono N r. 14.

6/7. Chora nie czuje prawie żadnych boleści. S to­
czek N r. 14 wchodzi przez szyję m aciczną zupełnie łatwo 
i bez bolu.

15/7. Chora opuszcza zakład, wyznając, iż nigdy nie 
m iała tak lekkiej miesiączki.

Jeden przypadek nie wiele dowodzi, lecz daje przy­
kład skuteczności- leczenia owej nieprawidłowości .stoczka­
mi, a zarazem zbija m ylną nazwę m i e s i ą c z k o w a n i a  
u t r u d n i o n e g o  m e c h a n i c z n e g o ,  a przemawia raczej 
za nazwą s k u r c z o w e g o :  albowiem m ieliśm y tu  cechu­
jący obraz miesiączkowania dolegliwego m e c h a n i c z n e ­
go,  m im o, łże nie było żadnej zapory, gdyż lubo ujście 
-.zewnętrzne było bardzo czułe i nap ięte , przecież prze­
puszczało z łatwością stoczek Nr. 9 ; co było dowodem, iż 
wypływ miesięczny m ;ał aż nadto dostateczną drogę do 
wyjścia; co więcej, było ono podczas miesiączki rozsze­
rzone a nie ściągnięte, bo przepuszczało Nr. 14. Jednem  
słow em , mimo wszelkich przypadów utrudnionego m ie­
siączkowania m echanicznego, nie było nie tylko zawady, 
ale przeciwnie, droga była szerszą podczas odpływania 
m iesiączki, niż zwykle.

Dr. L . W iszn iew ski.

PIŚM IEN N IC TW O  LEK A R SK IE.

Patologia ogólna. Przekład dzieł: Uhle nnd Wagner „Handbuch 
der allgeniHuni Pathologie“. Filnfte Auflatje. 1872, i Pr. HartmailU 
,.Handbuch der allgemefnun Puthologie fu r  Aerzte und Słudiren- 
de. Zw ące A um ge. 1871.“ (O zboczeniach w poszczególnych narzą- 
dach) — przez prof'. Dr. Łuczkiewicza. W arszaw a  1874, w ósem ­

ce w iększej, str. XIII i 946.

J Pan Dr. Ł u c z k i e w i c z, Profesor patologii ogólnej, 
tudzież historyi medycyny w uniwersytecie warszawskim, 
obdarzył nas na początku r. b. okazałem dzie łem , wyda- 
nem  pod napisem powyższym. Zasługa to nie m ała, pom­
nąc na to, że w naszem , wcale nie bogatem  piśm iennic­
twie lekarskiem. od la t 63 żadna nie pojawiła się patolo- 
gija ogólna. Pierwsza bowiem, o ile m i wiadom o, wyszła l
także w Warszawie, 1811 r., p.  n. „Patologia i  Sem io- f
tyka , krótko zebrana i  u łożona  p rze z  D. A. F . H e c k e -  
r a ,  a jm setM m aczona pezez  H.  D z i a r k o w s k i  e g o .“ Jak  j
się pokazuje z napisów wzwyż przytoczonych, tak owa da- \
wna,  jako i najnowsza „P ato log ija  ogólna" są tłóm acze- <
niem  dzieł niemieckich. A toli okoliczność ta  wcale nie j
uwłacza tłumaczom, nie uszczupla zasług i, zwłaszcza D ra \
Ł u c z k i e w i c z a .  K iedy bowiem patologija ogólna zbudo­
waną została, jakoby na fundamencie, na patologii szcze- j
g ó ln ć j; z niej przedewszystkiem czerpie wiadomości, jakie 
podaje: przeto trudno i bardzo trudno być pisarzem ory- s
tinalnym  w tym  przedmiocie. \

W  ogólności mierzymy zasługę tłómaczów dzieł na- \ 
ukowych wyborem dzieła i językiem, użytym do przekła­
du. Od niegoto wymagamy, żeby nie rozwijał się z p ra -  <
widłam i g ra m a ty k i ') i żeby nie był oszpecony wyrazami \
obcemi.

') Rzecz bardzo sm olna, że dziś pisarzom śmiało kładziemy 
ten warunek, o który przed laty trzydziestu byłby się bar­
dzo obraził każ,den pisarz poważny.

i Otóż, co się tyczy wyboru dzieła, tedy Prof. Ł., za-
1 bierając się do napisania patologii ogólnej, wybrawszy do
s tłóm aezenia dzieło W a g n e r a ,  je s t z tego względu zu­

pełnie usprawiedliwiony. Aczkolwiek bowiem mogło m u się 
nasunąó znakomite dzieło S p i e s s a  (wydane w r. 1857), 

s wyborne dzieło L e b  e r  t a  (wyd. w r. 1865J , wreszcie także
> bardzo dobre dzieło H a r t m a n n a  (wyd. w roku 1871), a
\ wszystkie trzy, zwłaszcza ostatnie, zasługiwałyby na tłó -
| m aczenie; to jednak, jeźli Dr. Ł. wahał się w tej m ierze:
| wtedy m ogła rozstrzygnąć wątpliwość na korzyść dzieła
i W a g n e r ó w  e g o  niesłychana wziętość i pokup jego. A l­

bowiem takowe od roku 1862go, gdy pojawiło się po raz
\ pierwszy, aż do roku 1873 sześćkroć wydanem zostało; a
s w Niem czech odbijają przynajmniej po tysiąc egzem pla­

rzy dzieł ważniejszych, osobliwie naukowych. Wszelako,
> mimo tak  zaszczytnego sądu o tćm  dziele w Niemczech;
| mimo to, że, wykładając patologiję ogólną, R zęsto z niego
| korzystam : to  jednak innego jestem  zdania o jego w arto­

ści, niż ogół lekarzów niemieckic-h. Mianowicie m niem am , 
że dzieło to większem prawem  mogłoby nosić napis: „Ana- 
tom ija patologiczna,“ aniżeli „Patologija ogóina.“ N ajle- 
piej bowiem są w niem wypracowane te rozdziały, które-

| m i zajm ują [się także anatomowie [patologiczni; jako to :
t rzecz o pasorzytach, a przytem  także o p rzyrzu tach ; o za-
| krzepiey i o zatorze; o zapaleniu , o nowotworaph, (roz-
\ dział ten jest najobszerniejszy ze wszystkrnh) i o skazach
\ krwi. Zapewne gotów 5ni ktoś zarzució, że przecież ana to -
> m ija patologiczna nie poprzestaje na wiadomościach po-
< wyższych ; że treśó tej nauki nierównie bogatsza : że przeto
s takie dzieło w przedmiocie anatom ii patologicznej byłoby
j bardzo ułom ne, niedokładne. To wszystko prawda. Ale
? ten  sam zarzut możnaby doń zastosować, gdybyśmy je

uważać chcieli za wykład patologii ogólnej. W Ajtyjologii 
bowiem rzecz o wpływie szkodliwym ciepła i zim na skre- 

] ślona pobieżnie, niedbale; rzecz o pokarmach i napojach
| szkodliwych, rzecz arcyważną, zbył autor na jednej stron-
| nicy. Z liczby zboczeń są tylko opisane zboczenia w krą-
\ żeniu krwi, o ile takowe zrządzają pewne wady w niektó­

rych częściach ustroju. Ze zboczeń, objawiających się w t a ­
lem  ciele, zastanawia się W a g n e r  tylko nad gorączką;

< a tyle innych zboczeń całkiem pomija milczeniem. W resz-
s ciełSym ptom atoBji czyli opisania przypadów wcale niedo-
> staje dziełu przyrzeczonemu. N iedostatek ten tak bardzo
 ̂ razi każdego, iż sam Prof. Ł ., przetłómaczywszy dzieło

W a g  n e r  o w e, widział potrzebę dopełnienia go dziełem 
H a r t m a n n a .  Dodał tedy do czterech części patologii 
ogolnej W a g n e r a 1) jeszcze część piątą, k tórą ^stanowią 
rozdziały 4ty, 5 ty i 6ty patologii H a r t m a n n a .

W prawdzie księga W a g n  e r a zyskała niezm iernie wie­
le przez ten dodatek. Mimo to przecież napróżno szuka­
łem w niej rozdziału, w którym  lekarz początkujący po- 
winienby znaleźó wiadomość o przypadach, jakie wywołują 
różne wady w budowie serca, tudzież wiadomość o tę ­
tn ie nieprawidłowem. Chociaż więc Profesor sŁnczkiewicz 
wielce się przysłużył swem pięknem dziełem młodszemu, 
albo raczej dorastającem u pokoleniu lekarzów; to jednak 
możeby był zrobił lep iej, gdyby zam iast dzieła W a g n e -  
r  a przełożył był całe dzieło H a r t m a n n a .

Co się zaś tyczy języka, jakim  do czytelnika p o l­
skiego przemawia w tern dziele Prof. Ł ,, tego tu  całkiem  
nie tykam : ponieważ lite ra t tak czynny, jak  autor „P a to ­
logii ogólnej," wyrobił sobie bez pochyby pewien styl, so­
bie właściwy. S tyl ten może się komuś podobaó, lub nie 
podobaó. Atoli, jeżeli tylko nie uchybia g ram atyce, nie­
chaj sobie będzie jak i chce: to jednak, mojem zdaniem,

■) Częsó pierwsza: nosologija ogólna. Cz. druga Caetiolngija  
ogólna. Cz. trzecia: anatomija i fizyologijn patologiczna  
ogólna. Cz. czwarta: patologija krwi.
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pisarz nie powinienby być o to zaczepiony; chyba tylko ! 
w tedy, gdyby w jakiem ś dziele naukowem był ciemnym, 
niezrozum iałym . >

W szelako nie mogę tego przenieść na sobie, bym tu  
nie dorzucił kilku uwag nad wyrazownictwem naukowem. 
jakiego szanowny autor użył w dziele, tylekroć wzmianko­
wanym.— N aprzód Prof. Ł. nie nazwał po polsku M o n a s  
micrococcus, B a d e r iu m , Vibrio, S p ir illu m , Sarcina , L ep -  )
to th r ix , Trichopliyton , H erpes to n su ra n s , Sycosis, M i-  
crosporon fu r fu r ; —  (O id ium  albteans, P enicillum  g lau- 
cum  i A sp erg illu s  g la u c u s ; to wszystko zowie się u nie- S
go pleśnią),— P aram aecium , Trichom onas. W szystkie te  j
twory m ają już nazwiska polskie; a niektóre pomiędzy 
memi m ają je  już od dawna; jak  n. p. M onas, B acte-  
rium , Y ibrio, Sarcina , Param aecium , M a lleus hum idus  j
(nosacizna), M alleus farcim inosus  (tylczak). D ur Prof. Ł. !
nazywa zawsze tyfusem .— Powtóre. Gdy oesophagus n iem al |
powszechnie zowie się gurdzielem ; p ro f  Ł. może zgodnie j
z wyrazownictwem warszawskiem, rożnem od naszego (tj. 
krakowskiego), nazwał go przełykiem *). C ontagium , które \ 
od kilkuset la t nazywamy przym iotem , przyrzutem  lub za- ; 
razą; w dziele P ro f  Ł. nazwano zarazkiem ! W prawdzie \ 
nie mogę szanownego autora robić odpowiedzialnym za ten \ 
wyraz zbyteczny i niewłaściwy. Albowiem , o ile m i wia- i 
domo, rzeczownik „zarazek11 ukuła w Krakowie, bez naj­
mniejszej potrzeby, osoba, do tworzenia nowych wyrazów S 
naukowych wcale nie powołana. Ubolewam jednak nad tem, 
że pisarz tak poważny, jak  Prof. Ł., użył go w swojem ( 
dziele. Przecież mimo to choroby zaraźliwe nazywa on \ 
kontagijnem i!— Po trzecie. Różne rodzaje i gatunki czerwiu j 
szanowny autor nazywa inaczej, aniżeii j a 2). Mianowicie 
entosoa platodca  D r. Ł . nazywa plaskoczerwami; ja  zaś \ 
płazińcam i. Taeniae cysticae: u Dr. Ł. czerwy bąblako- \ 
w e; u m nie: tasiem ce pęcherzowe. P roglottis  u D ra Ł. | 
nie m a nazwiska polskiego. J a  zaś nazywam ją  odrywkiem. ł 
Scolex  u D ia  E. głów ka; u m nie : czerwioeh albo chwy- \ 
cioch. Taenia mediocanellata  nie m a u D ra Ł. nazwiska ( 
polskiego. U mnie zaś zowie się tasiem cem  przewierco- \ 
nym. B othriocephalus  u  Dr. Ł. dołogłowiec, a u mnie \ 
brózdogłouiec lub rówkoglowiec "j. E ntosoa  trem atoda  
u D ra Ł . płaziny albo syssawki; u m nie: przysyski. ’Ę ń -  
tosoa nemaioidea  u  D ra Ł. krągłoczerwy; u m n ie : obleń- j 
ce. A sca r is  lumbricoides u D ra Ł glista dziecięca; u j 
m nie gl. pospolita. O uyuris ren ń icu la ris  u  D ra Ł. aska- j 
ryda. Ponieważ jeszcze przed pięciudziesiąt laty  śp. Prof. i 
D r. F. K y m k i e w i c z  w W ilnie pasorzyta tego nazwał j 
po polsku gjistnicęł robaczkową: przeto, uznawszy to  naz- j 
wisko za dobre, nie widziałem potrzeby tworzenia nowego. i 
W  mowie zaś potocznej czerw ten nazywają rupiam i albo \ 
owsikiem. S trongy lu s g igas  11 D ra Ł. okrągli ca albo obli- s 
n a ; 11 m nie: oblica olbrzym ia; a u JP . A n t o n i e g o  
W a g i :  wnętrawiec. A ncylostom a duodenale u m nie: ro- 
goryjec dwunastniczy. U Prof. Ł. nie m a nazwiska pol­
skiego. Iricli& tip lu ilim i obydwaj nazywamy włosogłówką; j 
a JP . W a g a  cianką T richina spira lis  u Prof. Ł. wloś- ; 
nile zwinięty; u m nie: włosień skręcony. F ila r ia  m ed iu m -  < 
sis  u P ro f  Ł. także włośnik-sm oczek; u m n ie : włośnik j 
albo nitkowiec medynański. (

Różnica ta  w nazwiskach polskich czerwiu może po­
chodzić ztąd. że Prof. Ł. nie zna naszego słownika; albo 1 
go z n a , a więc zna także nazwiska, jakie podawałem tym  jj

') N ie przełyk, jak sig podobało Drowi N. w W arszawie, ale (
połyk; co znao.zy pharyvx. )

J) Zoo słowmk łaeińsko-polski wyrazów lekarskich, przez <
Prof. Dra t1'. K. S k o b l a  i Dra A. Kr era e ra . Kraków, )
(868. |

3) Niechaj helm intologowie zaświadczą, czy czerw’ ten ma \
po obu stronach główki doły, czy też brózdy albo rowki. }

pasorzytom ; lecz nie użył ich w swem dziele d la  tego, 
że m u się nie podobały. Jakakolw iek jednak  może być 
przyczyna tej różnicy w nazwiskach przerzeczonych: to  za 
mojemi obstawać m i nie wypada, żeby ktoś z tego powo­
du nie zastosował do mnie znanego przysłowia, że „każda 
liszka chwali swój ogonA Zdaję się więc w tym  względzie 
na sąd znawców przedm iotu , a zarazem znawców języka 
naszego. Ci niechaj rozstrzygną, czyje nazwiska lepsze. 
Wszelako jestto  zawsze zam ęt godny ubolew ania, który 
nam przypom ina jeszcze większy zam ęt w wyrazownictwie 
chemicznem.

Jeżeli jednak w szczerości mojej nie wszystko w p a ­
tologii ogólnej Prof. Dr. Ł u c z k i e w i c z a  pochwalić m o­
g łem : to ta  strona ujem na mojego sądu o dziele powyż- 
szem tyczy się tylko niektórych szczegółów mniejszej wagi 
i znaczenia. Za to tem  chętniej i z całego serca oddaję 
zasłużone pochwały dziełu okazałemu, którem  zacny i uczo­
ny autor zapełnił dotkliw ą szczerbę w naszem piśm ien­
nictwie lekarskiem . D r. Skobel.

W YKŁADY K LIN ICZN E ZAGRANICZNE.

Zboczenia w odżywieniu włosów i paznogei w następ­
stwie rozmaitych chorób.

W ykład, który m iał Dr. Kroca, Prof. w W ydziale lekarskim  
w Paryżu

Przesadny i nieprawidłowy rozwój włosów pod wpły­
wem pewnych zrr.ian chorobowych, w sąsiedztwie tkanek 
lub narzędzi będących siedliskiem przewlekłych cierpień, 
znaną je st rzeczą. Lecz mniej znaną je s t przyczyna ir/.yo- 
logiczna tego zjawiska, powód i warunki tego pojawu. P. 
Broca, zastanaw iając się nad cechami i następstwam i tę ­
tniaków, zauważył przerost układu włosowego w obec żyło- 
tętniaków. Pierwszy raz spostrzegł taki przerost włosów 
u człowieka cierpiącego od la t kilku na żylotętniaka po­
wstałego po niefortunnym upusńńe krwi. Włosy na przed- 
barczu chorem były grubsze, dłużoze i ciemniejsze, niż na 
zdrowem. Następnie stw ierdził to spostrzeżenie w kilku 
innych wypadkach. Znanem jest doświadczenie przecięcia 
włókien nerwowych, idących do tę tn ic : powstaje tu  pora­
żenie tych naczyń i zastój w układzie włoskowatym, a 
następnie zboczenia w odżywianiu, w liczbie których, jeśli 
się to odnosi do skóry, nieprawidłowy rozrost wło ów. Tak 
samo się rzecz ma, gdy powodem zboczenia nie je s t sztucz­
ne doświadczenie, ale stan chorobowy. Nieprawidłowe ze­
spolenie krwi żyhiej z tę tn iczą je s t takim  powodem. 
Ustaje tu  ruch prawidłowy tętnicy, kurczenie się naczynia 
znika, zmniejsza się tem  samem ciśnienie, tętnica, staje 
się jakoby bezwładnein naczyniem, a ztąd  zastój w sąsie­
dniej siatce naczyń wloskowatyeh, włosy okazują przerost, 
ciepłota miejscowa się podnosi, a mimo to chory doznaje 
uczucia chłodu. Wszystko, co wywołuje nawiał w pewnej 
określonej czę,śći ciała, daje początek przerostowi włosów 
w sąsiedztwie. Miejscowe gnuśne zapalenia ten sam wy­
w ierają skutek. W szelkie zboczenia urazowe w koŚ&u, 
choćby nie towarzyszyło im  zapalenie okostny, próchnienie 
lub inny stan chorobowy zapalny, każde cierpienie kości 
jakiejbądź przyrody podobne sprowadza następstwo. 
Tak samo się rzecz m a z zastarzałem i w rzodam i, a to 
może mieć nawet swoje zastosowanie w medycynie sądo­
wej, gdy chodzi o wykazanie udawania.

Cąśmy mówili o włosach, odnosi ''śię również do 
paznogei. I  tak, m amy obecnie w szpitalu dwócn chorych, 
przedstawiających wpływ zboczenia nerwowego na odżywia-

') Gaz. cl. hop., 1871, N . 42.
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nie włosów i paznogci. Obaj są. młodymi ludźm i z pora- i
żeniem urazowem. Jeden z nich, m ający la t 21, w skutek \
złamania barku przed 5eiu miesiącam i m a uszkodzony i
nerw sprychowy, a w następstwie porażenie wszystkich 
mięśni przezeń zaopatrywanych. Ciepłota barku chorego 
je st podwyższoną i przerost włosów w całej okolicy pora­
żonej .widoczny.— Drugi ma żyło tętniaka koło napięstka: u 
niego nie widaó przerostu włosów, ale paznogci po stronie i 
chorej, ta k , że je  częściej obcinaó m u si, niż po zdrowej. 
N adto przedstaw ia podwyższoną ciepłotę.— Młody A nam ita, 
cierpiący zap. przewłoczne stawu łokciowego lewego od la t >
kilku. Rozwój ciała jego w ogóle je s t wstrzymany tak , że j
podobnym jest do dziecka, to też przerostu włosów nie \
spostrzegam y, bo ich nie m a, ale za to przerost paznogci 
bardzo wybitny.— Nakoniec u dziecka m ającego pogrucho- 5
tane 'kości barku i odnogi do ln e j, a którego członki oca- i
lały, dzięki wybornym skutkom  opatrzenia watą: u niego i
tedy w odnodze górnej złam anej, paznogeie są twardsze, 
niż po stronie zdrowej, i dwa razy prędzej ro sną ; na od­
nodze dolnej uszkodzonej ukazały się włosy, gdy ich po <
stronie zdrowej nie m a wcale, bo m a la t dopiero 12cie. |
W idzieliśm y też dziewczynę chorą na liczne ropnie zoł­
zowe, której całe ciało następnie włosami porosło.

Dr. A . K rem er.

RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE.

* Antagonizm jadu żmijowego i wścieklizny. Ne j
jednem  z tegorocznych posiedzeń Towarzystw a lekarskiego /
wileńskiego członek jego, Dr. Ż y o k i ,  'przedstawił pos t rze-  1
żenią, mogące prowadzić do wniosku, że między jadem  wście­
klizny a jadem  żmii może istnieć tak i sam an tagonizm  i
wzajemny, ja k  między jadem  ospy natura lnej  (vario la ), a  j
ospą krowią (vacc ina ). P rzypuszczenie to  sprawozdawca i
opiera  na w y p ad k u ,  że pies nawykły do rozszarpyw ania  s
żm'j, a  mianowicie noszących nazwę naukow ą coluber be- 5
rilS  i ri.pera bcrus, mający nie raz od ukąszen ia  żmii pu- S
chlinę na  szyi, głowie i pysku ,  kiedy następnie  był u k ą -  l
szony przez psa  wściekłego, nie zaraził się od niego wśeie- s
k l i z n ą , choć inny pies i bydlęta pr zez tegoż psa  wście- l
kłego pokąsane wściekły się i musiały być po zab ijan e . Taki ,
sam wypadek, popierający przypuszczenie  D ra  Życkiego, <
przytrafił się pewnej kobiecie ,  k tó ra  ukąszona poprzednio  \
przez  żmiję i wyleczona, kiedy następnie  była ukąszona S
p rzez  psa wściekłego, nie  dostała  od niego wścieklizny. ;
R eferen t z tego wnosi, że może zaszczepianiem jad u  żmii <
i  wywoływaniem właściwej mu gorączki dałoby się zapo-  \
biegać rozwojowi wścieklizny, j a k  szczepieniem wakeyny \
zapobiega  się rozwojowi ospy. We wsi, w k tó re j  uważano >
dwa powyżej przytoczone wypadki, Dr. Życki polecił trzy-  j
mać kilka żmij żywych pod pokryciem szklanem na piasku, v
ażeby w razie pokąsania  psów lub bydła p rzez psa  wście­
k łego ,  poddać je  ukąszeniom gadów i zbacłać skutek tej i
czynności. ( Cr. W ) .  }

* Ogródek Freblowski dla dzieci, z p rzy rządam i 
gimnastycznemi i t. d., otworzył w W arszawie z począt-  ł
kiem Czerwca r. b. JP . Mleczko (w ogrodzie zwanym F o k-  5
salem). W  Krakowie podobne urządzenie  wielce byłoby po- \
żądanćm, o czem już  nie raz  pisaliśmy. Był naw et w tym j
przedmiocie wniosek Prof. Biesiacłeckiego w Radzie  miej- l
s k i ć j ; ale co się z nim s ta ło ?  ■— Nie wiadomo. )

DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

A. 0 11 i v i e r. Przypadek ostrej rtęcicy. A utor  w y ­
szczególnia w przypadku  otrucia kobiety w szaleństwie 17 
ziarnami (1 ,12 gm.) dwuchlorku rtęciowego (sublimatu) n a ­
stępujące okoliczności: 1) że ciepłota w 2 p ierwszych go­
dzinach po otruciu spadla  o 0 ’7° C.; 2) że od 2— 6 d n ia  
znajdowano w moczu wielką ilość b ia łka  i liczne szkliste 
albo stłuszczonym przybłonluem otoczone w ałeczk i ,  a nig dy 
nie uważano w niem krwi, ani cukru, lub też  barw ika  żółci. 
W  p rzypadku  tym  pojawiły zwyczajne objawy ze strony 
przew odu pokarmowego i nastąpiło wyzdrowienie. (A rc h iv .  
de ph i/sio l. n o rm . et p a th o l. 1673. Y. 5 4 7 — 558. C n trb l. 
14, 1874.)

S c h w a r t z .  Otrucie kwasem karbolowym. U k o ­
biety, otru tej przypadkow o szczerym kwasem karbolowym, 
znaleziono (oprócz rozmiękczenia na  dnie 4 kom órki):  żół- 
taw o-brunatne  zabarwienie  w a rg ,  język  b r u n a t n y , ’ jakb y  
wygarbowany, błonę śluzową gardz ie lą  i żołądka biało ob ­
łożoną i jakby  skórzastą ;# toż  w dwunastnicy i silne z a p a ­
lenie tych narządów ; oprócz tego objawy uduszen ia ,  ja k o  
pośrednie  skutki. ( Y ie r tc lja h rsc h r ft f .  gericlit. M ed . u . 
off. S a n it .  1873. XIX. 3 2 9 — 341. G ntrlil. 18 7 4 ,1 8 ) .

Dr. Buszek.

Wspominki historyczne.

* 1 Lipca 1811 r. Postanowienie Izby edukacyjnej, mocą 
którego w Uniwersytecie krakowskim osobny profesor m iał w y­
kładać położm ctwoA eoretyczne, oraz naukę o chorobach niewiast 
i dzieci.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

M inisterstwo oświaty w Wiedniu, wynająwszy ty m c z a ­
sowo na  la t  5 (aż do otwarcia osobnej stacyi zoologicznej 
nadmorskiej austryackiej) dwa stoły do pracy w S t a c y i  
z o o l o g i c z n e j  pozostającej pod kierunkiem D ra  D o b r n ą  
w Neapolu, uprzedziło  o tem wydziały filozoficzne i le k a r ­
skie wszystkich uniw ersytetów  cislitawskich, dla w iadom o­
ści tych profesorów lub docentów, którzyby chcieli korzy 
stać z tej sposobności robienia doświadczeń nad  zw ierzę­
tam i morskiemi.

Konkurs o posadę A s y s t e n t a  k l i n i k i  p o ł o ż n i ­
c z e j  w Wydziale lekarsk im  krakowskim, z końcem W rześ­
nia r.  b. opróżnić się m a jącą ,  ogłoszony został. Termin 
składania  podań w kancelaryi dziekańskiej do dnia lOgo 
L ipca r. b.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, d. 1 Lipca. Prof. M a d u r o w i c z  wyko­
nał w d. 27 z. m. w tutejszej klinice położniczej wycięcie 
ja jn ika  (ooariotom ia)  u  kobiety 26-letniej. Rękoczyn n a ­
de r  mozolny z powodu licznych zros tów , uwieńczony zo­
stał pomyślnym skutkiem. Chora dotychczas ma się wcale 
dobrze.

* Wiedeń. Na ka ted rę  Anatomii patolog, w tu t e j ­
szym uniwersytecie, k tó re j  nie  przyjął Prof. R e c k i  i n g -  
h a u s e n ,  uchwalono powołać P ro f  C o h n h e i m a  z W ro ­
cławia, k tórem u nauka zawdzięcza odkrycie (w r .  1866) 
wędrówki ciałek białych krwi p rzez ściany naczyń w z a p a ­
leniu (dostrzeganej zresz tą  ju ż  w r. 1846 przez W allera  
w Anglii.)



a

—  231 —

* Poznali. Nowy prowincyonalny z a k ł a d  d l a  o -  5 
W ą k a n y c h  w O w i ń s k a c h ,  k tórego budowę rozpoczęto \ 
p rzed  trzema łaty, został już tak  dalece wykończonym, że < 
w tj  ch dniach odebranym zostanie p rzez  naczelnego pre- i 
zesa i p rzez kornisyą w ybraną  z Sejmu prowincyonalnego, > 
a  z dniem lym  Lipca zajęty  zostanie. Budowa zakładu ra-  \ 
zem z gruntem, na  którym s t o i , kosztowała mniej więcej 
3 0 0 ,0 00  tal. Na wielkim placu kw adratow ym , k tórego boki > 
mają po 600 stóp długości, wznoszą się dwa wielkie bu- j 
dynki dlą. obłąkanych z niższych stanów, dwa inne budyń- \ 
ki dla  obłąkanych ze stanu zamożniejszego, dwa budynki < 
z komórkami dla. szalonjmh, dwa budynki administracyjne, S 
a na ś rodku  placu dwa wielkie budynki gospodarcze z wieżą S 
do wodociągu i zak ład  gazowy. Wsz"ytetkie budynki są ' 
s t ruk tu ry  gotyckiej.  W  nowym zakładzie pomieścić się może i 
300  obłąkanych. (D :J^P ę(^l.)— J ak  postępuje budowa po- i 
dobnego zakładu w Kulparkowie pod 'Lwowem, o tem już  > 
od daw na żadnej nie czytaliśmy wzmianki. !

* Paryż. Z rodaków naszych następujący uzyskali s 
w r. z. w tu tejszym  wydziale lekarskim stopień D ok to ra  l 
medycyny po obronie rozpraw y  (thi.SC): )

H e r m a n o w i c z .  De la therapeutique  de la blepha- 
rit-e ciliaire, e t  des a lterations anatomo-pathologirpies de la 
xft '-ophtbalmie. — '  ( ,

0  r  ł o w s k iYEdward. Dysenter ie  rhumatique.
O k i n c z y c  (z Litwy). Tubercules des testicules. J
W  a g n e r  Feliks (z W arszaw y). Des paralysies mus- \ 

culaires a fr igJre .  Pai ist (R ozpraw a ta, wydana nakładem  i 
ks ięgarza D e la h a y e , została  w ciągu kilku dni rozprze-  >
daną, j a k  donosi „P raw da ." )  (D s . Po&n. Nr. 269.) <

* K ancy .  W ydział lekarski (przeniesiony tu  ze Stras- \ 
b u r g a ) , liczył w r. szk. 1872^73 uczniów medycyny 187, )
a  farm a (M 5 2 ;  w r  szk. 1 8 7 3 /74  zaś 215 i ŁO. G azeta  i 
lekarska  Stnasburgska wychodzi obecnie tu ta j  p. n. „-Re- \
vue mćdicalefdc. FEętC  \

* Hala 11. S. R odak nasz, JP .  W ik to r  S z r a n t ,  zło-  ̂
żj wsz}' w Kwietniu r. b. chlubnie egzamin krajowy na  le- ( 
karza, uzyskał w dniu 21 M aja r. b. stopień D o k t o r a  
m e d y c y n y  i c li i r u r  g i  i, obroniwszy rozpraw ę p. n. „ D ie  ( 
Cholera in  ihrer Verthcihm g a u f  dię e inzdncn  B esirhe  ( 
des preuss.'“ę>taates, m it Piiclcsiclit a u f  die J3odcnver- $ 
kdltn isse .“ (D z . P(MvłJ) )

N ek ro lo g ia . S. p. Aleksander Korewa. Dnia 21 (
Maja (2 C S rw c a )  r. b., umarł w Wilnie A leksander Ko- ) 
rewa, Dr. medycyny, dw ukrotnie  wice-prezes Towarzystw a < 
lekarskiego w Wilnie, p rzez czas długi sekre tarz  tego To- \ 
w a rz y s tw a , jed en  z najgorliwszych i niestrudzonych jego > 
członków, oraz członek korespondent wielu Towarzystw na- ? 
ukowych. Urodził się w r. 1 80 3 ,  w majętności ro d z im e j  < 
Zatrocze, w powiecie Trockim. Syn zamożnych rodziców, s 
otrzymał początkowe s taranne  wychowanie w domu ojczy- $ 
stym; w r. 1819 wstąpił na wydział p raw a w uiiiwersyte- (
cie wileńskim, ą po ukończenin kursów ze stopniem nau- \
kowym, zapisał ^ię,,na słuchacza medycyny. W ydział lekar-  < 
ski w Wilnie jaśn ia ł  w owe czasy takiemi znakomitością- > 
mi, j a k :  Jędrzej Śniadedki, Jó ze f  F r a n k ,  Bojanus i wielu i 
in n y c h ; "słuchając takich nauczycieli K orewa nabra ł  gorą- i
cego zamiłowania do tej nauki, i w r. 1830 otrzymał sto- s
pień dekarza  l e j  klasy cum cxim ia laude. Następnie ,  o -  (
brawszy pierwiastkowo za p u nk t  p rac  naukowych S tras- \
burg, stał się wkrótce ulubionym uczniem i assystentem <
sławnego Prof. Forgę ta .  Miody, pełen zapału  i wytrwałości (
w pracy, po kilkoletnim pobycie w Strasburgu,, udał się do i
Paryża, gdzie otrzymał stopień D oktora  medycyny. Umie- <
ję tność  pożycia i prawość ch arak te ru  zjednały mn w Pa- s
ryżu  życzliwość, i przyjaźń znnkomitych uczonych P iorrego >
i Trousseau. Później, częścią dla rozerw ania  się w tęskno- ?
cie za krajem,'■^częścią zaś dla zdobycia niezależnego sta- ]

nowiska, uda ł się do Stanów Zjednoczonych Ameryki, a  po ­
lecony przez genera ła  Lafayetta ,  znalazł serdeczne p rzy ję ­
cie w domu Fen im o ra  C oopera ,  znanego a u to ra  powieści 
amerykańskich. W  ro k  od czasu swego wylądowania zło- 
żyl egzamin w Filadelfii , a po otrzymaniu stopnia medyko- 
ch irurga oddał się w Nowym Swiecie praktyce lekarskie j-  
W z ię to ść , ' k tó rą  sobie z jedna ł Korewa, rokowała we wzglę­
dach materyalnych najświetniejszą mu przyszłość; cóż, kie. 
dy we krwi nie nosił zarodów kosmopolitycznych ! Dla niego 
zasada  ubl bene Hbl p a tr ia  nie is tniała  Jfwracająca po nie­
jak im  p rzec iągu  czasu tę sk n o ta ,  skłoniła go opuścić g o ­
ścinne brzegi Ameryki. Po powrocie do E uropy  mieszkał 
z razu  w południowej F ra n c y i , potem w K onstan tynopolu , 
gdzie otrzymał p o s a d ^ l e k a r z a  dywizyjnego w legii angiel- 
sl to-cudzoziemskiej, ozdobiony był o rderem  Medżydże, k tó ­
rego w k ra ju  nigdy nie nosił. W  roku 1856 powrócił do 
stron  rodzinnych, i osiadł stale w W ilrie .  Od roku  1861 
w uowozalożonym instytucie sztucznych wód mineralnych 
na Pohulance był lekarzem dyrygujŚSym, a trudem  i sk ła ­
daniem corocznie w Towarzystwie lekarskiem wiłeńskiem 
sp raw ozdań ,  opracowanych ze śc is loS ią  nankow % ,»lów nie  
się przyczynił do rozwoju tego zak ładu  i pozyskania ogól­
nego zaufania lekarzy  i publiczności. W  otwartem p rzed  
k ilku  la ty  p rzez Towarzystwo ambulatoryum do udzielania 
bezpła tnych p orad  lekarskich  ś. p. K orewa b ra ł  najczyn- 
niejszy udział. Cale życie ś. p. A leksandra  było pasmem 
nieus tannej pracy. Bibliotekę, aczkolwiek co do liczby n ie­
wielką, I S z  złożoną z  d ^ ł  w yborow ych , p rzekaza ł te s ta ­
m entem TowaYzystwu lekarskiem u wileńskiemu. C h arak te ­
ru był łagodnego, z każdym uprzedzająco grzeczny, uczyn­
ny i koleżeński. Śmiało możemy wyrzec, że ze śmiercią 
ś. p. A leksandra  Korewy zerwało się - jeszcze  jedno  ogniwo 
łączące nas z zacną przeszłością ,  do której-1 on należał. 
Pokój mu wieczny! (G . W .)

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie w d. 
7 Lipca r. h ,  we W torek, o godz. oej posiedzenie zwy­
kłe, na k tóyhn: 1) kol. D o m a ń s k i :  a) popa opis przy­
padku z praktyki swojej, b) pokaże i objaśni użycie p rzy­
rządu pneumatycznego do oddychania pnwiattóem zgęsz- 
czonem lub ijpzi;zedzonem; nadepn ie  2) kol. B l u n i e n -  
s t o k  odczyta dwa sprawozdania sądowo-lekarskie.

KORESFONDENCYA, REDAKCIT i ADM IM STIiACYI.
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płaty. Przegląd kosztuje rocznie! 6 zlr. £0.; należy nałm się więc 
jeszćże kwota 10 c.
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I. półrofcw^ 1875 r.

Dr- M. W Czerniowcadl. Przedpłata półroczna na Przegl. 
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SPECYFIK 
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom  
piersiowym, kata­
rom , słabościom  
płuc gwałtownym  

i  chronicznym i ró­
żnych postaci i su­

chotom.

Jedynyjaki potw ier­
dzony został przez
I)ra H. Fremineau,

Doktora nauk, 
uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro­

wego lej klasy.

S A C C H A B O L E
przygotow any z Kwasem Fosforanu W apna.

U ż y w a  s ię  w e w sz y s tk ic h  b ez  w y ją tk u  c h o ro b a c h  o rg a n ó w  o d d e c h o w y c h  z p o m y śln y m  sk u tk ie m , 
n ie  s z k o d z ą c  b y n a jm n iś j  k u ia c y i  y a c jo n a ln ó j .—H u rtow a s p rz e d a ż  u P P .D e s n o ix  e t  C ie w  P a ry ż u , 22, 
r u e  d u  T e m p ie ; w  K ra k o w ie  w  a p te c e  TrauezyńBkiego; w e L w o w ie  w  a p te c e  P . M ik o la sch a ; w  W a r ­
sz aw ie  w  s k ła d a c h  m a te iy a tó w  a p te c z n y c h  P P . U erd . A u g . G a l le g o i  L . S p ie ssa . 6 (1 9 —-24.)

M W
i  RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ ófl

p iu ra m ra i] CHE M ED A L  
Z Ł O T Y  N A ­

GRODY  
16,600 frn.

I Wyciąg z trzech gatunków cbiny.

i P o tró jn y  l l l i \ i r  p o k rz e p ia ją c y , p o s iln y  i p rz ec iw g o rącz k o w y

I jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem cliiniuy przyjemnego smaku, 
skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 
brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 

I gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, goryczkom i zi- 
I m nicom , któro nie ustąpiły przed użyciem chininy.

1 CHININA [7 7 ' i l lT  A 71 ? lV r  w połączeniu przeciw niedokrwistości, ble- 
I LAROCIIE Al ZjjJ J j iL Z j  J j x t l  dnk-y, w wieku krytycznego przejścia, słabo­

ściom skrofulicznym i t  d.

. W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w W arszawie: w składach roateryałów
aptecznych pp. Ferd. A ag. G allego i Ludw. Spiessa; w W ilnie: w składzie mate- 

j ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. C hrościckiego; w Kijowie: 
t w składzie materyałów aptecznych brac-i Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 
: p. Mikolascha ; w Krakowie: w aptece p. J- 'lrauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece  
) p. "Dr. Mankiewicza. 11 (29—48)

%

>• .-O . /<
5 O

^ W \  w  A D  A A  A W A  U l  W \  V U  1 A 1  \ 1 1  U l  A /V \ W  A A l  A/AA A/AA \ \ 1  A  A rt A/A A V I I  AA/A A/AA V

ASTMY
Duszność, chrypko, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie­
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Leyasseura, 
19. rue de la Monnaie w Pa­
ryżu.

NEWRALG1E
wszelkie cierpienia nerwowe 
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych D ra CRONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

25  (1 0  > e
Dostać można w W arszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal- -

lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. .1. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece '
, p. Mikolascha ; w Urodach w aptece p. Kulluka. <
^  \A /V  W V  V W  V A /V  W V  V A A  V A A / V A /V  V A /V  V*VA V \  V W V  c A / \  VA/V W  A  V A / V I V !  V W  V W  V \ \  A A  V  V A A  V V V  VA/V' VA! \ l  W V  |

Z dnia 4 Lipca. 1874
Dr. CIIABLE, ulica Vivienne 3 6 , w Paryżu.

Syrop ten leczy c h r o -  
s ty ,  l i s z a j e ,  w y r z u  
t y  s y f i l i t y c z n e i  
c z y ś c i  k r e w .

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y ­
r z u t o m .  31 (7_<i4).

K ĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a- 
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu że­
laza leczy r z ę ż ą c  z ki,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e .

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i  Spiessa', w K i­
jow ie w aptece braci M arcińczyków .; we L w o­
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap- 
tece p. Trauczyńskiego.

DEPURATIF 
d u  s a n  g

(PLUS IDE
COPAHU

W  Z A K Ł A D Z I E  K O M I S O W Y M
w T r a u t m a n n g d o r f

Stacyi kolei Wiedcńsko-Raabskiej
otwartą została dnia 15 Kwietnia rb. 111 pora 
kąpielowa. Najpierwsi lekarze wiedeńscy zale­
cają kuracyg tamże, w niedokre wności bez w zglę­
du na chorobę w skutek której powstała, jako 
też w cierpieniach następowych niedokrewuo- 
śei jakoto w m acinnictw ie, śledziennictw ie  
utrudnionym miesiączkowaniu itd ., dalej w d łu ­
gotrwałych nieżytach dróg oddechowych i ca­
łego przewodu pokarmowego, w  rekonwale­
scencja po długotrwałych ostrych chorobach, 
a szczególniej w suchotach płucnych. B liż ­
szych wyjaśnień udziela na żądanie lekarz 
zakładowy. Kumysu dla kuracyi po za zakła­
dem dostać można w składzie głównym  w ap­
tece „cum schwarzen Pć(ren“ w  W iedniu lub 
w samym zakładzie. 20 (11 — 12)

PRODUITS HYGIENIQUES 
Dtł D octeur D E L A B A R R E

WAIKE ZAWIADOMIENIE
K a żd y  fla k o n ik  Syropu Delabarre , tak zwanego 

SY R O PU  DO Z Ę B Ó W , którym  się naciera dziąsła 
małych dzieci dla ułatwienia wyrzynania się zębów, 
jeżeli nieopatrzony p o d p isem D raD E L A B A K R E ,  
je st fałszerstwem i naśładowiclwem.

P a p k a  h y g i e n i c z n a ,  pożyw na dla małych 
d z e e i, starców , osób osłabionych i powracającliyeh 
do zdrowia.

K it  do Z ę b ó w  z  G u tta -P e r k i,  bard /a  
faiwy i dogodny do plom bowania zębów spróchnia­
łych samym sobie.

M i x t u r y  o s u s z a j a c a  i  c h l o r o f e n i c z n a ,
do osuszania ębów spróchniałych  przed raplom how a- 
niem .

PA R Y Z-Sklad główny przy ulicy M on tm artre , 4.
l)o»taó moina : w W A R S Z A W IE  w składach 

m aterjałów  aptecznych P P . G allego i Spiessa; w 
W IL N IE  w składach P P . Grużewskiego i C h iósc iso  
kiego; w K IJO W IE  w ap tece Braci M arcińczyk ; w 
K R A K O W IE  w aptece P . T rauczyńsk iego ; we 
L W O W IE  i w PO ZN A N IU  w  aptekach P P . M iko­
lascha i D ra M aukewicza*

24 (9 —2G4

Y Sirop du
diFORGET

używa się z najpo­
m yślniejszym  skut­

kiem  przeciw
  kaszlom uporczywym

katarom  , kokluszoio i, nerwotcej iry ta cy i na­
czyń płucowyćh, i wszelkim  cierpieniom p ie r ­
siowym. 30 (7 — 24)

Dostać można w P aryżu  u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie  u P. J. Trau­
czyńskiego i W. Redyka ; we L w ow ie  w apte­
ce P. Mikolascha ; w W arszaw ie  w składach 
materyałów apteczu. P P . Gallego i L. Spiessa; 
w K ijow ie  w aptece braci Marcińczyków.

N a k ł a d e m  T o w .  l u k j u s k l t i g u  k r a k o w s k i e g o . W  d ru k a rn i  U n iw e r s y te tu  J a g  k i l-  Red z ;a z ą d 'H i  I g n .  S t tic !a .


